                                             IMPULS

Był już mroczny wieczór. Eryk siedział jeszcze nad lekcjami. Na biurku chłopaka walały się różne kable, gwoździe, małe lampki LED oraz wszelkiego rodzaju części zamienne do komputera, drukarki lub roweru, które znalazł w domu lub w warsztacie dziadka. Na ścianach zawieszone były przewody odchodzące od głównego procesora –generatora energii  świetlnej, który chłopak sam zaprojektował . Zegar tykał powoli. Eryk był tak zajęty przerabianym materiałem , że nie zauważył, iż  na dworze rozpętała się okropna burza. W pewnej chwili koncentrację chłopaka przerwał dzwonek do drzwi. Eryk myśląc, że to jego mama wyszedł ze swojego pokoju przebiegł przez schody sprawnie przeskakując po 2 schodki, skąd holem przeszedł w stronę drzwi. Mama Eryka pracowała na lotnisku, które znajdowało się na drugim końcu miasta.  Wstawała wcześnie rano do pracy i wracała późnym wieczorem. Dojazd do ich domu nie był łatwy, ponieważ mieszkali  na skraju miasta, w małym domku na wzgórzu. Eryk otworzył drzwi. Zobaczył niską uśmiechniętą kobietę z parasolem w reku i potężnie zbudowanego mężczyznę. Rozpoznał w niej swoją ciocię Justynę, która mieszkała za wzgórzem razem z jego kuzynem Marcinem i wujkiem Andrzejem. Była przemiłą i zawsze uśmiechniętą osobą. Poinformowała  chłopaka o tym, że jego mama nie zdoła wrócić na noc do domu z powodu szalejącej burzy . Przenocuje ona u ich wuja który mieszka 2 przecznice dalej od lotniska. Wujek powiedział mu , że musi u nich przenocować  dopóki jego mama nie wróci. Wszedł na górę razem do swojego pokoju by razem z wujkiem zabrać najpotrzebniejsze rzeczy. Po spakowaniu całego plecaka skierowali się oni teraz w stronę domu wujka i cioci. Chłopak pamiętał go dobrze. Gdy był mały razem z Marcinem zbudowali nad strumieniem specjalną zaporę z filtrem. Miał on za zadanie oczyszczać strumień. Gdy filtr działał ,na drugą stronę przepływała dosyć czysta woda jak na tak prymitywne urządzenie. Jednak problem ukazał się gdy chłopcy wyjechali na wakacje. Filtr trzeba było oczyszczać co kilka dni .  Gdy więc chłopcy wrócili zobaczyli pękniętą zaporę z liśćmi, błotem i kamieniami.  Pamiętał także jak w wieku 6 lat gdy raz w domu zabrakło prądu sam naprawił korki . Eryk lubił wspominać tamte czasy gdy wyobraźnią wracał do lat przedszkolnych. Teraz miał 14 lat i brakowało mu czasu na takie rzeczy. Przytłaczała go ilość zadań domowych.          Każdą wolną chwilę poświęcał na pisanie programów do swoich wynalazków oraz na wieczorne pobyty w ogrodzie. Wchodził  wtedy na drzewa kąpał się w basenie i jadł kiełbaski z grilla na tarasie z mamą. Lubił wieczorem leżeć na łące i przysłuchiwać się nocnym, odgłosom, szelestu liści, szumu wody lub iść do warsztatu dziadka. I tym razem miał nadzieję,  że ten wieczór będzie ciekawie spędzony z  kuzynem.            Gdy już siedzieli  w pokoju Marcina, nagle  za oknem błysnęło po czym  w dom trafił piorun. Światła zgasły, słychać było głos cioci i wuja, którzy coś wołali szukając światła.  Energia pioruna skupiła się teraz na  Robocie w kształcie myszki komputerowej ,który leżał niedokończony na biurku . Jego mechanizm składał się głównie z tworzywa organicznego. Impuls elektryczny pioruna ożywił go. Był to prototyp serca, które mogłoby być nowatorskim rozwiązaniem gdyby zabrakło dawców. Urządzenie zaczęło rytmicznie bić pompując powietrze. Chłopcy od razu zapalili latarkę i podpięli urządzenie do rurek gdzie miało pompować sztuczną krew. W tej chwili serce przestało bić. Spojrzeli na siebie zdumieni. Wiele miesięcy głowili się jak pobudzić wynalazek do działania. Tymczasem wystarczył odpowiedni impuls elektryczny! Eryk wziął zaraz smartfon i wstukał do Internetu ile wynosi wartość mocy  pioruna. Okazało się, że w momencie i punkcie powstania wyładowania dochodzi ona nawet do 1mln amperów.  Wiedzieli już jaka siła potrzebna jest do ożywienia  wynalazku, ale zadawali sobie pytanie jak ją  wyprodukować . Mogliby  podłączyć  swój generator energii świetlnej       i przekształcić  moc na impuls elektryczny.. .Tymczasem wujek Andrzej , który był elektrykiem usunął usterkę i przywrócił prąd. Chłopcy postanowili na razie nic nie mówić dorosłym na temat swojego odkrycia. Zjedli więc kolację i poszli wcześniej spać by rano móc poeksperymentować  z prądem.                                    
                                           12 lat później            
        Była godzina 6.30. Zapowiadał się kolejny ciemny poranek w firmie FETD (Federacja Europejskiej Technologii Zdrowotnej ) . Eryk znajdował się w wielkiej hali firmy. Specjalnie przyszedł tu wcześniej by sprawdzić czy wszystko działa w jego prototypowym sercu . Miał dokończyć ten projekt razem z Marcinem lecz on wolał nie robić już dodatkowych prób  tylko zanieść go od razu do opatentowania. Eryk pokłócił się z nim i Marcin wziął  zapasowe serce, które chłopaki mieli jak gdyby coś się stało z tym właściwym. Musiał skończyć ostatnie szlify i jeszcze raz uruchomić program. Za trzy dni miały się odbyć najsławniejsze na świecie „Targi przyszłości”, na których miał zaprezentować swoje dzieło. Była to jedna z najważniejszych takich imprez, na których można było pokazać swoje wynalazki i nowe technologie. Przychodziły na nie najważniejsze osobistości Designu specjaliści w dziedzinie robotyki, celebryci, naukowcy i prezydenci Mocarstw Militarnych, w poszukiwaniu nowych projektów, które mogli by wcielić w szeregi armii. Firma powierzyła mu to zadanie ponieważ  wierzyła w jego umiejętności. Nie mógł by ich teraz zawieść! Firma w której Eryk się znajdował się była jedną z najlepszych firm na świecie pod względem nieznanych technologii. Na targach znajduje się specjalne loża jurorów, którzy oceniają prace pod względem technologii, pomysłu i wykonania. Przyznają oni główną nagrodę ,,RO” i nagrody poboczne. Najwięcej punktów zdobywają prace, które są zgodne z teraźniejszym trendem  oraz zapotrzebowaniem na różne wynalazki wojskowe i medyczne.  Chłopak  kończąc swoją pracę skierował się w kierunku wytwórni i warsztatu, w którym razem ze swoją drużyną miał dopracować żyły i dorobić  zapasowe gdyby któreś były nieszczelne. Eryk wchodząc do warsztatu spotkał swojego kolegę z drużyny, który powiedział mu, że przeczytał w gazecie o przeszczepie serca wykonanego przez genialnego doktora Marcina Grzegórzeckiego. Eryk zaskoczony tą wiadomością zdziwił się, że jego kuzyn tak szybko opatentował niedokończony wynalazek. Gdy Eryk wraz ze swoją drużyną ukończyli pracę, był już pewien, że jego serce jest  gotowe, by ratować życie ludziom. Zjadł szybką kolacje i położył się spać. Następnego dnia wstał wcześnie rano i jak co dzień do kawy oglądał poranne wiadomości. Dowiedział się w nich, że ostatni przeszczep serca wykonany przez  Marcina nie przyjął się. Na szczęście życiu dziecka się nic już nie grozi.. Chłopak współczuł kuzynowi ale cieszył się ,że on nie popełnił tego samego błędu. Za parę dni Eryk oddał swój wynalazek do przeszczepu,  który  zakończył się sukcesem.  Marcin zrzekł się prawa do patentu i przypisał pomysł i wykonanie Erykowi. Eryk wygrał targi przyszłości i odebrał główną nagrodę ,,OR”. Pogodził się także z Marcinem i razem założyli spółkę, która specjalizuje się w projektowaniu i wytwarzaniu  narządów do przeszczepu.          
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